
MA PLAKATÓW STO! 


GALERIA 2/2 prezentuje pro- 
śekty-Dropozyoje-pomysły 
GALERIA 2/2 proponuje: 
u nas cbejrzyj, zrób — sam! 

Dziś: jajecznie 

# Tylko u nas superurządzenle do robienia pisanek 

# Tylko u nas jajecznik z przykrywką 

# Tylko u nas PASIANKI 


Robert wymyilii nnachin^ do wyrobu pi¬ 
sanek. Być może kiedyś ten wynatezeh 
opatentuje. Nim si^ to jednak stanie i pra¬ 
wo patentowe zaoznie obronić ten btysk 


goniuazu —tylko dziś i tytko u nas — scbe- 
mat tego niezwykle prostepo, a wspaniate 


PASIANKI 


I nie tylko plakatów — co Jeszcze, powie ARTUR MILLER na sir. 4, 5 


Fol. MAREK SZYMAŃSKI 


STOP! POfitYSL, 
ODPOWIEDZ! 

ZadanrB konkursowe nr 10 

I. Jeżeli ruch na skrzyfowentu 
Jest kierowany sygnałami 
świetlnymi | równocześnie 
przez oeobe uprawnioną do 
Kierowania ruchem, należy 
stosować Sie Oo; 

3) sygnałów świetlnych* 

b) poleceń I sypnalOw kieru¬ 
jącego ruchem, 

c) poleceń I sygnałów kieru¬ 
jącego ruchem, ale lylko 
wtedy, gdy są zgodne z sy¬ 
gnałami świetlnymi. 


II. Cd oznacza następujący 
znak? 



a) nakaz jazdy w Jednym kie¬ 
runku, 

b) droga dwukierunkowa, 

c) plerwazeńalwD przejazdu 
na zwężonym odcinku dro¬ 
pi- 

IIL Kierujący rowerem na tym 
skrzyżowaniu: 
a} przejedzie pierwszy, 
bj ustąpi lyiko pojazdowi A, 
c) ustąpi pierwszeństwa prze¬ 
jazdu pojazdoTT A i C. 


A 









ITALIA m 


Radziecka Federacja Piłkarska jUSRR Football Federatron) 
istnieje ad 1d1!2 raku (do 1^17 roku jako Federacja Rosyjska). 
Skupia 5019d klubów, w których Jest zarejestfowanych bliska 
5 milionów zawodników. Bez większych sukcesów w finałach 
MS, Najwyższe miejsce — IV w 19B6 roku. Bilans dotychczas 
rozegranych spotkań —2-8 wyslępów: 14 zwycięstw, 6 remi¬ 
sów, fi porażek. Stosunek bramek 49 ; 34. Trenerem kadry jest 
Walery Lobanowski, Barwy strojów: ozerwono-bialo-czerwone. 



Grupa B: 
ZSRR 


I 


Stof^ od lewej: 
Hinal Dessjew, 
Ofeę Pfołosow^ 
Siergiej Afefni- 
kaw, WawUiffiBC, 
Oteg Liiinyjf /fe- 
ksfiodef Zawa- 
raw, Ofeg Hai- 
nlscow, Sergiai 
Goriidcowicz, igor 
Debeowrdski, Ge- 
nedif Utowczen- 
ko, Aiekeief Mf- 
ęhajiicienko 



Dziś nGwiazdozbiór” na str. 7 a w nim Abel z niedzteinego 
serialu pr* 11 TVP, czyli Peter Strauss! 



Fot. archiwum. 


UŚMIECH TSUMER.IJ 


IKSIŃSKI do Mądrali; 

— Uważam, że zwlerząta stoją 
w rozwoju znacznie wyżej niż ludzie. 
Jeśli np. dziesięć koni biegnie na 
Wyścigach, to dziesięć tysięcy ludzi 
płaci grube pieniądza, żeby na nie 
patrzeć, A ozy na biegnących mara¬ 
tończyków zwrócił kiedyś uwagę 
choćby Jeden koń? 


RANI od fizyki przyszła elę kąpać na 
basen. ZoPaczyfe, ±e tuż przy brzegu 
pływa Mądrala i pyta go: 

— Jaka jest dziś woda? 

- — ...dwadzieścia pięć stopni... 

— Dobrze, siadaj! 
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REDAKCYJNA 
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Filmy w TV po 20.00 
sq dla dorosłych 


Pis 2 ^ do ..RP"' w sprawie listit Tom¬ 
ka (nr 147/a9 „ŚM"). Ja hsi, tak lak 
Tomek, chodzę do VI klasy. Myślę, że 
telewizja po godzinie 20.00 |est dla 
widzOw dorosłych. Koleżarikom, które 
pytają rnnie, czy oglądałam jakiś tam 
film, odpowiadam, że nie. One nawet 
przyzwyczarty się do lego I nie wy¬ 
śmiewają się ze mnie. 

Tomkowi radzę nie ukrywać przed 
kolegami niechęci do filmów i wszyst¬ 
kie przycinki, które usłyszałby z tego 
powodu, puścić mimo uszu- 

Karlna 

Podjęłaś pochopną 
decyzję 



My /„. szkolna cenzura 

NIESZCZĘSNY PLEBISCYT 


nd&z Szczep ur^^d^it w ^katę 
konkurs na najlepszego nauczyciela. Każ¬ 
dy mćgl wystawić stopnie swoim wykła<fo- 
wcom. a nasftpfiió wrzucić swpj do 
stojąco] na jprytarzu specjalnej ehrzynki. 
Oczywiście, zapewniliśmy biorącym m:lziai 
w tym plebiscycie pełną anonimowość. 

Dwa dni po rozpoczęciu akcji wyjęliśmy 
wszystkie kartki I zabraliśmy się do Ich 
segregowania. Oceny były różne: od piąlek 
do dwój z minugarni. Dla każdego nauczy¬ 
ciela obliczyliśmy środnią oconę z dokład¬ 
nością do jednego miejsca po przecinku. 
Olos6w z samymi „niedo3lat€fcznymr' nie 
braliśmy pod uwagę —> uznaliśmy je po 
prostu za niapowaZn?. 

Po uzyskaniu ostatecznych wyników 
zwróciliśmy się Óo samarządu szkolnego 
z prośbą o wypożyczenia nam części ich 
gabloty, ponieważ nasza była w rannoncie. 
I jui następnego dnia wszyscy mogli prze¬ 
konać alg nUeTCznie O wynikach pisbiacytu. 
Nie trwało lo jednak diugor ju 2 po pierwszej 
lekcji ,,wybuchła bomba" — dyreakcja 
ezkoły zabrała klucz od gabloty, zarek¬ 
wirowała naszą wywieszkę, a ja zoslałem 
wezwany,.na dywanik". W gabinecie dyre¬ 
ktorki usłyszałem, że sam pomysł takiego 


głosowania byl bezsensowny, bezcelowy 
i... niewychowawczy. Flozmcwa trwała je¬ 
szcze kilka minuk a Jej sens sprowadzał się 
do jednego: od tej pary wazyslkie maieria- 
ly. kibre mamy zamiar wywiesić, będą 
musiały przechodzić przez kontrolę grona 
pedagog icznegoł 

A ..najśmieszniejsze" w całej sprawie 
JosI to. ze w tydzień pOZniej wychowaw¬ 
czyni jednej z ósmych klas poprosiła radę 
drużyny q udostępnienie wyników konkur¬ 
su... wszystkim nauczycielam. są oni bo¬ 
wiem bardzo ciekawi, jak wypadli w oczach 
podopiecznych 

W 

Minął miesiąc Podczas apeli szkolnych 
coraz częściej zdarza nam się słyszeć; 
„harcerze nie przygotowali,./', ..harcerze 
zapomnielL..". A gdy przychodzimy na 
zbiórkę dOSżkOly w „traktorach", po prąatU 
nie jesteśmy wpuszczani do budynku. Po- 
wOd7 NaSiże buty zostawię Siady na lino¬ 
leum. Dziwne tylko, że dawniej jakoś to 
nikomu nię przeszkadzało!' 

Dobrze Wam radzę: nigdy nie urządzaj¬ 
cie w szkole żadnych plebiscytów. 

Darek 

Fol MAFtEK SZYMAŃSKI 



My i... zwyczaje sąsiadów 

URODZINY 


My, harcerstwo i... miłość 


Do ..Świata Młodych" piszemy z po¬ 
wodu listu Ewy G, pl, ,.Zhyi poważnie 
potraktowałam lę sprawę..." Tak sa¬ 
mo jak Ewa msmy po 14 lat i chodzi¬ 
my do siódmej kiasy. 

E'wol Piszesz, że chłopak, którego 
poznałaś, okłamywał Clę ł mówił, że 
jesteś dziecinna (nr 10,,ŚM"), Uważa¬ 
my, że powinnaś go lepiej poznać nim 
zaczęłaś 2 nim chodzić- Wspominasz 
w swoim liśció, Iź zgodziłaś się cho¬ 
dzić, aPy dowiedzieć się, co to znaczy. 
Poslępitaś bezmyślnie. Nasi chłopcy 
sę podobni, my jednak byłyśmy przy¬ 
gotowane rta konsekwencje naszej 
decyzji. Oni wcale nie sę żll, ale 
każdego Irzeba rozumieć, pomagać, 
jeśli widzimy, że robi żle. 

Twojego kolegi nie bronimy, ale Ty 
także popełniłaś błąd. Nie można po¬ 
dejmować decyzji pochopnie, bo po¬ 
tem się za nie płaci. Weż się w garść 
i postaraj się popracować nad swoim 
i jego charakterem. 

Sądzimy, że nasz list zostanie wy¬ 
drukowany i przeczyia'W&zy go. za¬ 
stanowisz się nad swoim błędem. 
Napisz, jakie wyciągnęłaś wnioski. 
Trzymaj slęl 

Anetą I Ulka 

Jak wygrać z rywalką? 

Mam 14 lat I chodzę do VII klasy 
Posłanowitam napis.ać o własnym 
zmartwieniu. 

Mam chłopca, Krzysztofa, jest 
w mgim wieku. Na początku naszej 
znajomości było wspaniale. Po trzech 
miesiącach Krzyś zaczął się zalecać 
do innej dziewczyny. Nie chce jednak 
ze mną zerwać, a najgorsze, że wy¬ 
piera się |ej. Mówi na przykład, źe ta 
dziewczyna wcale nie istnieje^ 

Nie wiem, co mam zrobić. Czy zo¬ 
stać z nim7 A jeżeli Krzysiek bardziej 
kocha tamtą dziewczynę? Co mam 
zrobić? 

Zrozpaczona Cmflia 

OD REDAKCJI: To co Cl serce dyk¬ 
tuje. Jeśli naprawdę zależy Ci na 
Krzyśku, ta nie rezygnuj Z niego, Inna 
rzecz. Jeśli tamta sprawa — z drugą 
dziewczyną — naprawdę istnieje f Je¬ 
śli się rozwinie, lo nic nlę poradlzisz. 
Teraz, jeśli chcesz zwyciężyć, bądź 
dla Krzysztofa zupehile wyjątkowa 
— radosna, zalotna, zadbana, miła 
i troskliwa. Są to zalety, które najczęś- 
ctej pomagają dziewczynom pokony¬ 
wać rywalki, Jeśli jędnak rywalka 
okażę się lepsza? Jeśli Krzysiek ją 
wybierze? Sama stę przekonasz, Jak 
historia się potoczy. 

m 


— Moi drodzy — mówi pan od PO 

— mam naćzie/ę, że nie zapomnieliś¬ 
cie o święcie, które hędziemy futro 
obchodztć... 

Słychać głosy, że skąd, że jakże 
byśmy mogli. Tylko ja siedzę cicho. 
Jakie to może być święto? 23 lutego? 
Po chwili przestaję jednak o tym myś¬ 
leć; jest tyle innych, ciekawszych 
spraw, 

Następnego dnia. Już przy wejściu 
dc szkoły dowiaduję się. Że chodzi 
o Dzieć Armii Cze^wonei^ o jej 72 
urodziny. Krzyczą o tym porozwiesza¬ 
ne wszędzie plakaty. Pod salą, w któ¬ 
rej powinnam mieć język rosyjski, 
zastaję jakieś rnaluchy. 

^ „Urok mużestwał”^ wołają do 
mnie, — fdź na „urok mużesiwa"’do 
swofej satil 

Jaki „urok mużestwa"?f Co to zna* 
czy?f Posłusznie idę pod naszą salę. 
Drzwi zamknięte, ale w środku ktoś 
jest —słychać glosy. Co za Ucho? Na 
szczęście spotykam Gośkę, która wy¬ 
jaśnia mi zagadkę: „urok mużestwa'" 
(lekcja męstwa} polega na tym, że do 
każdej klasy przydzielony jeei jakiś 
żołnierz Armii Czerwonej, który przez 
całą lekcję opowiada uczniom o jej 
histerii, zasługach, męstwie itp. Fak¬ 
tycznie, koło „komscmolskiej komna¬ 
ty" widziałam przecież gromadę wo¬ 
jaków. 

Klasa jest zamknięta po prostu dla¬ 
tego. że parę dziewczyn przygotowu¬ 
ję podarki dla chłopców. Z jakiej ra¬ 
cji? Otóż okazuje się. że dzień ren 
traktuje się tutaj jak u nas w Polsce 
Dzień Chłopca Wszyscy szkolni,,mę¬ 
żczyźni" dostają od dziewcząt drobne 
upominki i kariki z życzeniami. ■00 
przecież i z nich wyrosną kiedyś żoł¬ 
nierze Armii Czerwonej!' 

Na ławkach chłopaków leżą Koloro¬ 
we pocztówki. Okładki na kęlążki 
i dziecięce smoczki. Wraz z dzwon¬ 
kiem do klasy wkraczają ,,nael przy¬ 
szli żołnierze". Śmiechy, dowcipy 
mieszają się z życzeniami i podzięko¬ 
waniami. 

— hfo a wy ?—' zwraca się do nas I 
Święta — n/ę dajecie nic Adamowi?f 

Zaprzeczam ruchem głowy. I 

— A, /arawtfa/ — Święta klepie się 
w czoło. — Przecież jesteście cudzo- 
ziemcami. 

Sprężystyin krokiem wchodzi do I 
klasy miody żołnierz. 

— Co woiicie?^ zaczyna. — Czy 
żebym opowiedział wam o armii, czy i 
o moitp pfywątriym^ żyę{u? 

— O prywatnym życiu* I 


Ponieważ wychowawczyni jest nie¬ 
obecna, nasz gość niczym się nie 
krępuje: rozmawia z chłopakami o pa- 
ięniu, e piciu I c dziewczynach, ale 
także i c koniach, i o swoim zofdzię 
który wystarcza akurat na jedną prze¬ 
pustkę w miesiącu {22 ruble). Dopiero 
pod koniec lekcji przypomina sobie, 
po co właściwie do nas przyszedł. 

— Wypuszczę was tytko pod tym 
warunkiem, że nie przyznacie się, iż 
spędziliśmy całą godzinę na piątkach. 

— Oczywiście! _ brzmi wesoła 
odpowiedź. 

— Dużo się dowiedzieliście? 

— Taaakł 

—■ Ciekawie było? 

^ Taaaki 

— Ta możecie iść. 

Rzeczywiście — ..lekcja męstwa''! 

Po południu — ktasewe ,,ogonioki". 
Dawniej były lo spotkania przy komin¬ 
ku z deklamowaniem wierszy i naro¬ 
dowymi tańcami, teraz wszystko się 
unowocześniło —magnęicfony, prze¬ 
boje. Tylko nazwa wciąż ta sama... 

Ula Krawczyk 
korespandanlka HSI 

Dubna, ZSRR 


PODWÓJNE 

Śmiechu warte! Oto migawki 
z mojego życia w dwóch nlezależ* 
nych aktach... 

Akl 1 [harcówka, świece, wszyst^ 

ko przygotowarte, aby rjastrćJ byt 
wspaniały^. 

Druh: Wiesz, rozwiążę Już teraz 
naszą drużynę l„, 

Jb: Cooo?!? 

Druh: Atak, po pierwsze—^ muszę 
wziąó się wreszcie porządnie za 
studia, bo... 

Jd: Czy zdajesz sobie sprawę z le¬ 
go, co robisz?! Zacząłeś nas kształ¬ 
tować, przetwarzać na innych ludzi 
i teraz takich niedorobionych, ułom¬ 
nych, kalekich —chcesz zostawić?' 

Druh: Przęstąń się rozklejać. No 
1 czego ryczysz? A, po drugie, to ja 
się już zmieniłem, zmieniłem swój 
światopogląd, a zatem.,. 

Aiki 2 [bardo mroźny ranek, przy¬ 
szedł wreszcie „mój chłopak’). 


UDERZENIE 

Krzysiek: Wiesz, byłem na pły¬ 
walni i trochę się to przeciągnęło. 
Zaraz lecę na mecz. Gramy z tymi 
z technikum. Mamy więc dzisiaj bar¬ 
dzo mało czasu. Aha, a tak w ogóle 

to przepraszam za to spóźnienie. 
Ate przynajmniej dotleniłaś się 
przez te pół godzinki, prawda? 

Ja: ...a szaleliśmy z miłości ,,do 
obłędu”.,, ja nie potrąlJę tak prze¬ 
rwać na gwizdek... 

Krzysiek: No. co ty? Beczysz o lo 
małe spóźnienie? 

Ja: ...mam problem, nie mogę 
sobie ostatnio z niczym dać rady... 

Krzysiek: Wybacz, ale naprawdę 
jestem ostatnio lak zajęty. Te przy¬ 
gotowania do matury łak mnie wy¬ 
czerpują, a ty się wygłupiasz... 

Zakończeń te. 

Niezależne akty? To chyba jakaś 
pomyłka! Tc jesi jedno. To jest jed¬ 
na całość. Tytko uderzenie podwój¬ 
ne! PS 


n 
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„Sborna” zawsze groźna 


Drużyna radziecka tradycyjnie będzie należała 
do najsilniejszych, chociaż w dotychczasowych 
startach na MŚ grała z różnych powodów ze zmien¬ 
nym szczęściem. Najwyższe miejsce — 4 zajęta na 
mistrzostwach świaia w 1966 roku i od dawna stara 
się poprawić lę lokatę. 

Już od dłuższego czasu nie było tylu dobrych 
piłkarzy w ZSRR, jacy pojawili się w ostatnich 
latach. Udowodniły do eliminacje do „llalia '&0". 
Wprawdzie start zespn^lu był przeciętny (remis 
z Islandią), ale później z meczu na mecz H,sborna'' 
grała coraz lepiej; Efektowne zwycięsfwo nad NRO 
(ij ; D) oraz Austrią i Turcją (po 2 : 0) sprawiły, że 
awans nie podlegał dyskusji. Wpadką była pechowa 
porażka z Niemcami w Lipsku (1 : 2), ale piłkarze 
radzieccy specjalnie się tam nie wysilali. Stosunek 
bramek uzyskany w całych eliminacjach (11 strzelo¬ 
nych, 4 stracone) wskazuje, że Rosjanie są bardzo 
skuteczni i jednocześnie solidni w obronie. Bramki 
„sbornej'' strzeże bowiem jeden z najlepszych 
piłkarzy — Rinal Dasajew. grający obecnie w hisz¬ 
pańskiej Bevi!li. Strzelecką skutecznością popisują 
się: Protasow, Rodionow, Liiowczenko i Zawarow. 


Trener Walery Łobanowski (prowadzący jedno¬ 
cześnie klubową Drużynę Dynama Kijów) był wielo¬ 
krotnie krytykowany za preferowanie graczy z Ukra¬ 
iny, którzy od dwóch lat słabiej spisują się w lidze. 
Jednak Biess^onow, Kużniecow, Michajliczenko 
i ich koledzy udowodnili, że zaufanie trenera nie 
było rm dane na kredyt. 

Osobną sprawą nurtującą kibiców w Kraju Rad 
jesi emigracja najlepszych zawodników na Zachód. 
Jednym wychodzi ona na zdrowie (Chidjatulin, 
Dasajew. Zawarowj, inni znacznie obniżyli swoje 
loty (Biełanow, Alejnikow). Zdaniem trenera Łoba- 
nowskiego „cudzoziemcy" powinni być silnymi 
punktami zespołu i mogą wnieść do gry sporo 
elementów nowoczesnego, zachodnioeuropejskie¬ 
go futbolu Wszyscy najbardziej liczą na Saszę 
Zawarowa — prawdziwego reżysera gry i skutecz¬ 
nego Strzelca. We Włoszech będzie się czuł niemal 
jak w donrMi, gdyż od dwóch lat występuje w turyń^^ 
śkim Juvęntusie- 

Optymalny skład: DASAJEW — BlESSONOW. 
CMJDJATULIN, KUŻNIECOW. RAC — ALEJNłKOW, 
ZAWAROW, MICHAJLICZENKO, LITOWCZENKO 
— DOBROWOLSKI, PROTASOW (ROOlONOW) 

(ab-zp) 






































Nauczyciel stawiający dużo dwój, stawia je samemu sobie 

By nie było szkół-lodówek 


Trybunał yczriowski. Ucjniowski 
samorząd. Uczniowska .^ólldar- 
ność". A do tego — Komitet Ochrony 
Praw Dziecka. Kralowy Fundusz na 
rzecz Dzieci, Klub Prornocji Młodych 
Tai en (dw, TPD. cała gama organizacji 
młodzieżowych. Zdawałoby sią^ że 
wobec, tej mnogości różnych ciat i in¬ 
stytucji polskiemu uczniowi powinno 
3ię żyć Jak. w raju. Tymczasem wcale 
lak nie jest. Rok temu więc grono 
doświadczonych pedagogów posta' 
nowiło założyć Towarzystwo Przyja¬ 
ciół Ucznła, o którym dziś opowiada 
nam jego współzalożycieł, doę, dr 
jEflZY NOWACKI, kierownik zespołu 
pomocy i doradztwa pedagogicznego 
przy Centrum Doskonalenia Nauczy¬ 
cieli. 

— Chcemy skupić wszystkich ludzi 
dobre! woti. ale nasze towarzystwo 
tym się różni Od Innych^ że w jego 
szeregach są wybitni specjaliści 

— pedagodzy, psycholodzy, lekarze, 
językoznawcy, znający szkolę i jej 
problemy z praktyki. Do lej pory—sto 
osób. Chcemy, by TPU stało srę po¬ 
średnikiem między władzami oświa¬ 
towymi a uczniami. Będziemy bronić 
ich przed złymi, nieżyciowymi przepi¬ 
sami. Dotychczas, niestety, szkolne 
życie kręciło się wokół kadry, a uczeń 
faktycznie pozostawał wcieniu. Regu¬ 
laminy, obowiązujące w szkoie, przy¬ 
pominają kodeks drogowy, usiany na¬ 
kazami i zakazami. Zaś nauczyciel 
jest ich egzekutorem. Tymczasem 
kontakty nauczyciel — uczniowie nie 
powinny opierać się na władzy, na 
rozkazach, ale na wiedzy nauczycie¬ 
la, kompetencji i życzliwości. 

— Pięknie powiedziane, ałę |ak 
ekłonlć do tego nauczycieli, prze¬ 
pracowanych, mających nieraz po 
30-40 uczniów w klasie, nie nadąża¬ 
jących z programem, A Jakie często 

— też nie naj lepiej przygotowanych 
do zawodu? 

— Towarzystwo jest mocno zwią¬ 
zane z Centrum Ooskc na lenia Nau¬ 
czycieli. a wielu jego pracowników 
uczestniczy w naszych pracach. Ma¬ 
my więc szanse sporo zmienió w 
kształceniu nauczycieli. Dotąd było 
ono nastawione przede wszystkim na 


faszerowanie naudzyciefe wiadomoś¬ 
ciami, nie zawsze diań przydatnymi. 

— Czyli nauczyciel i ućzei^ byli 
Jakby towarzyszami niedoli, którym 
ośwłats czyniła tę samą krzywdę: 
wbijalB w nich wiadomości, zapomi¬ 
nając o reszcie... 

— NJosteiy. Chcemy ten stan rze¬ 
czy zmienić, chociaż jest to zadanie 
na lata. Uczuliliśmy na to wszystkich 
wykładowców naszego Centrum, żą¬ 
dając. by zachęcali nauczycieli do 
parEnerskiegc traktowania uczniów, 
□ość Już szkół, w których poza pogo¬ 
nią za programem i slopniem niewie¬ 
le się liczy, tych szkóNodówek, jak jo 
nazywają uczniowie. Członkowie na¬ 
szego towarzystwa często Jeżdżą 
w teren do szkól, na spotkania z nau¬ 
czycielami, i mówią o tym. 

— Czy rozmawiają także z ucznia¬ 
mi? 

— Przede wszystkim właśnie im 
staramy się udzielić głosu. Pytamy, 
jakiej chcą szkoły, jak zmienić życie 
szkolne na lepsze? Doslajerriy sporo 
listów. Na razie jednak zbyt często są 
to próby o Interwencję w jakiejś kon¬ 
kretnej, jednostkowej sprawie — że 
ktoś złapał dwóję i uważa, że przypa¬ 
dła rmi niesprawiedliwie. 

— Ale 1o, że tyle kłopotów ucznlo- 
waktch łączy alę właśnie ze stopnia¬ 
mi, podsuwa ogólniejsze pytanie: czy 
aby syatera oceny pracy ucznia jest 
w naszych szkołach właściwy? 

^ Stopnie rzeczywiście są nej- 
ważniejszym źródłem uczniowskich 
stresów, wagarów, chowania się na 
lekcji za czyjeś plecy, niechęci do 
szkoły. Ocena wyrażana stopniem 
z pewnością jest najgorszym rodza¬ 
jem oceny... 

— ... ale uświęconym iradycją i tak 
zakorzenionym, że trudno wyobrazić 
sobie Inny. 

— w swojej letniej praktyce pe¬ 
dagogicznej miałem już okazję kiero¬ 
wać szkołą, w której nie było stopni. 
Pamiętam, że Ich z nieś tenis z począt¬ 
ku wywołało pewien szok, ale później 
wszyscy byłi zadowoleni. Dziennik ze 
stopniami został zastąpiony przez ze¬ 
szyt obserwacyjiTiy. w który na bieżą¬ 
co wpisywało aię uwagi dotyczące 


postępów każdego ucznia. Dla zagro¬ 
żonych urządzaliśmy na kCszl komite¬ 
tu rodzicielskiego letnie obozy wyró¬ 
wnawczo, gdzie odpoczynek 1 zabawę 
łączyło się z nauką. I bywało, że 
niejeden w 2-3 miesiące nadrobił 
całoroczne braki, Drugorocznośćzlik¬ 
widowaliśmy prawie do zera. Na po¬ 
czątku roku uczniowie (w młodszych 
klasach — rodzice uczniów) dostawa¬ 
li przystępną brcsżurkę z programem 
nauczania... Odpowiadała na Irzy 
podstawowe pytania: czego się b^ 
dziesz uczył, co powinieneś umieć 
I jakie praktyczne umiejętności powi¬ 
nieneś posiąść. Broszura miiała sze¬ 
roki margines, by każdy mógł sobie 
zapisać, z czym np, ma trudności, o co 
zapytać pana w klasie itp. Gdy zlik¬ 
widowaliśmy slopnie — lekarze 
stwierdzili, że u naszych uczniów Jest 
mniej nerwic. Jestem więc za szeroko 
stosowaną oceną słowną — wyraża¬ 
niem aprobaty lub dezaprobaty. Nau¬ 
czyciel, który stawia dużo dwój, sta¬ 
wia je właściwie samemu sobie... 

— Drugą obok stopni udręką są 
prace domowe — I dla uczniów^ I, 
coraz częściej, dla rodziców,^, 

— Bo praca domowa nie powinna 
służyć dó realizowania programu. 
Uczyć ma szkoła, bo tylko ona posia¬ 
da po temu warunki. Natomiast praca 
domcwa pcwinna jedynie zachęcać 
I wdrażać do samokształcenia. Jest ło 
dziś możliwe tym bardziej, że od- 
chod-zimy w szkołach od jednolitych 
narzuconych programów, że każdy 
nauczyciel może tworzyć własny pro¬ 
gram autorski. 

Co do rodziców: chcemy, by moc¬ 
niej włączyli ślę w życie szkoły... 

— ... Jakby mato Im było jeszcze 
odfabisnia tekcji za pociechy^ przy¬ 
krości na wywiadówkach... 

— Nie o to chodzi* Rodzice, mający 
odpowiednie zawody — lekarze, ak¬ 
torzy, kucharze, krawcowe i kto lam 
jeszcze — mogliby prowadzić roz¬ 
maite zajęcia pozalekcyjne, dzięki 
którym uczniowie zdobywaliby 
w szkole praktyczne sprawności. 

Ministerstwo dużo mówi o pracy 
z uczniami uzdolnionymi. Nasuwa to 
pytanie, którego jakoś nikt tym ostat¬ 


nim nie zadaje; czy nie chcieliby np., 
żeby wprowadzić dla nich w szkole 
zajęcia fakultatywne kosztem części 
zajęć lekcyjnych? Dajmy na to — ci 
zdolni tylko przez 30 minut byliby na 
lekcji, bo tyle im wystarczy, a na 
pozostały kwadrans wychodziliby na 
zajęcia, wykształcające jakieś dodat¬ 
kowe umiejętności — może to być 
obsługa komputerów, nauka tańca, 
hodowli rośNn w domu i wiele innych. 
Takie przywileje byłyby dla słabszych 
uczniów zachętą, by dołączyć do po¬ 
zostałych. Fakullety byłyby opłacane 
przez rodziców. W tych warunkach 
nauczyciel miałby więcej czasu na 
zajęcie się uczniami słabszymi. 

— Towarzyatwo,dz:lataJąęQdrDku, 
X pewnością nia rozwiaęłu jeszcze 
skrzydeł. Co zamierza czynić w naj^ 
bliższej przyszłością by nie stać elę 
Jeszcze Jednym fikcyjnym, papiero¬ 
wym bytem? 

— Pragniemy tworzyć kola tereno¬ 
we. Zabiegamy o pozyskanie człon¬ 
ków wspierających — Instytucji, za¬ 
kładów pracy. Staramy się o dostęp 
do prasy oraz o własną audycję radio¬ 
wą lub telewizyjną. Będą to jakby 
trybuny, z których uczniowie będą 
mogli nareszcie w pełni się wypowie¬ 


dzieć. Myślimy c organizacji UFO 
— Uczniowskim Forum Odważnych, 
która mogłaby egzystować jako minl- 
gazeta w którejś z,,dorosłych" gazet. 
Szukamy sponsora, dzięki któremu 
moglibyśmy urządzić latem ogólno¬ 
polski, uczniowski obóz dyskusyjny. 
Jeżeli mamy pomóc uczniom — to 
najpierw musimy zrobić wszystko, by 
Ich głos stał się wyraźny i słyszalny. 

Rozmawiał 
TOMASZ KŁOSOWSKI 

Drodzy Czytęlnicy—Uczniowie! Po 
przeczytaniu tęgo wywiadu pomyśl¬ 
cie —^ jakie pytania, dotyczące szkoły, 
życia ucznia, Wy chcielibyście posta¬ 
wić kadrze pedagogicznej 1 władzom 
oświatowym. Jakie są Wasze bolą¬ 
czki? Co zmienilibyście w organizacji 
zajęć szkolnych? Co sądzicie o proje¬ 
ktach, o których czytaliście wyżej? 
Piszcie ptxJ adresem: Towarzystwo 
Przyjaciół Ucznia, ul. Spartańska 1B, 
02-637 Warszawa lub do naszej reda¬ 
kcji, ul. Mokotowsika 24, OO-set War¬ 
szawa, z dopiskiem ,,Towarzystwo || 
Przyjaciół Ucznia". ■ 
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niepotrzebnego przedmiotu. Kto 
chce, niech kopiuje. 

Podstawowym materiałem powin¬ 
na być gruba tektura. Z niej należy 
wyciąć formę A, Wyciąć dwa olwory 
(wg rysunku), a następnie skleić. 
Z bryslolu wydąć 3 kółka (rys. B. GJ, 
jedno przeciąć |B). a dwa nadąć (0) 


i następnie skleić. Powstaną dwa sto¬ 
żki. Wierzchołek naciąć żyletką. Oba 
stożki wcisnąć w otwory pudelka, 
w nac i ęc i a wkleić półohręg i — uc hwy- 
ty pokrętła. 

Teraz wystarczy ugotować Jajko na 
twardo, widżyć w środek pudełka 1 ob¬ 
racając pokrętłami bez brudzenia rąk 
1 z poczuciem, że się korzysta z wyna¬ 
lazku — pisakami, mazakami, pędzel¬ 
kiem tworzyć pisankę. 


Komu nie starczy sil na stworzenie 
machiny, może posłużyć się gumką 
recepturką albo starą pończochą. 

Po ugotowaniu jajka, a przed wło¬ 
żeniem do farbki założyć na jajko 
gumkę (gumki). W zależności od ukła¬ 
du gumki powstanie na skorupce bia¬ 
ły wzorek. 

Podobno (nie próbowaliśmy!) ład¬ 
nie wychodzą wzory spod pończochy. 


Po ugotowaniu wkłada się jajko w sty- 
lonową pończochę, bezpośrednio na 
skorupce układa się listek, natkę piet¬ 
ruszki lub Jakiś wzorek wydęty z ka¬ 
wałka plastikowej folii. Następnie 
owiązane pończochą jajko zanurza 
się w barwniku. 

W GALERII stworzono, ponosząc 
ogromne koszty (jajko za 250 zł)^ po¬ 
kaźną kolekcję kraszanek w paski. 

Paalenki robi się łalwo, szybko 
I przyjemnie Barwniki do jaj przygo¬ 
tować w szerokich szklankach albo 
miseczkach. Ugotowane I jeszcze cie¬ 
płe jajo (szybciej przyjmie barwnik 
i szybciej schnie po wyjęciu) zanurzyć 
w farbce do połowy, po chwili wyjąć, 
poczekać aż przeschnie i zanurzyć 
w różnych barwnikach na różnych 
poziomach. Najlepiej zacząć od naj- 
jaśniejszych (żółty, pomarańczowy) 
i stopniowo przenosió do ciemniej¬ 
szych (czerwony, niebieski, zielony). 
Duże znaczenie ma również czas 
trzymania jajka w barwniku — wpły¬ 
wa na intensywność koloru. 

Pasianka (ale i pisanka, i kraszan¬ 
ka) potrzebuje podstawki. Zwykle 
w domu bywają kieliszki do jajek. 
Gdyby jednak akurat wy tłukły się, al¬ 
bo gdyby ktoś chciał w ramach od¬ 
nowy odświeżyć zastawę stołową 
własnym wytworem, służymy wzorem 
jajecznika z pokrywką — czapeczką. 

Z brystolu wystarczy wyciąć dwa 
okręgi (patrz rysunek), linie ciągłe 
lekko naciąć z lewej" strony, Imię 
przerywaną po stronie ,,prawej". Na¬ 
stępnie wzdłuż tych linii zagiąć wycię¬ 
te formy wg rysunku, I skleić, 

Papierowy jajecznik może być 
oczywiście bardzo kolorowy, bogato 
zdobiony (ozdabiać i malować lepiej 
przed sklejeniem!), Na ,,czapeczce" 
świetnie mieści się życzenie: ,.Sma¬ 
cznego". 

Czego Szanownym KHeniom Gale¬ 
rii życzą 

MAGDA i ROBERT 
Rys. MAGDA JASNY 
ROBERT MAZURKIEWICZ 


PRZEPRASZAMY! 


W numerze £4 ,.świata Mło¬ 
dych" z dnia 24.0^.1990 roku na 
stronię 4 ukazała się informacja 

pt. „Belgowie pomagają polAklm 
dzieciom — mail pacjend odzyA- 
kufą etuch". 

Tekst był wprawdzie krótki, ale 
spowodował spore zainteresowa¬ 
nie i... protesty rtaszych czytelni¬ 
ków I ech rodziców .—Jak możecie 
— pisali — drukować lak ważną 
informację w tutym, gdy befgijscy 
lekarze byli w Przemyślu w fis- 
topfaćzie uó. roku, i tó bardzo krót¬ 
ko ?f Po co rozbudzacłB nieuzasad¬ 
nione nadzieje na wyleczenie 
wśród licznej, niestety, w Polsce 
grupy dzieci niestyszących tub 
cierpiących Z powodu Ubytku stu- 
ęhu, którym np. operacja pomóc 
nie może?* 

Za te ńlęściśłości przeprasza¬ 
my. Wiadomość przedrukowaliś¬ 
my wprawdzie za Polską Agencją 
Prasową, ale to, że ukazała się 
jako przysłowiową „musztarda po 
obledzle" — jest Już naszą winą. 

A przy okazji — przypominamy 
wszystkim naszym czytelnikom 
mającym problemy ze słuchem: 
wrocławska firma „Armetronic" 
nadal produkuje specjalne po¬ 
duszki do odbioru prograrnów te¬ 
lewizyjnych. Mogą fch jednak uży¬ 
wać tylko ci, którzy mają aparaty 
słuchowe. I uwaga: nie do każdego 
z nich poduszka się nadaje. Każdy 
z zainteresowanych, zanim pomy¬ 
śli o owej ,,czarodziejskiej" po¬ 
duszce, musi skonau Iłować się 
z lekarzem, {kl} 
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Rozmowa z ARTUREM MIL¬ 
LEREM, pferws^okJa&ist^p 
Zbieraczem, ma&ażystą, ogro¬ 
dnikiem i posiadaczem ksią¬ 
żeczki SKO. 

— Pierwszoktasista i Już ty¬ 
siące złotych na książeczce. 
Od dawna oszczędzasz? 

— Od samego początku. 
Jak tylko przyszliśmy we wrze¬ 
śniu doszkolyp pani zaraz dała 
nam książeczki. Całej klasie. 

I prawie wszyscy dziś oszczę¬ 
dzają,.. 

— Często przynosicie pie¬ 
niądze? 

— No pewnie, Pant syste¬ 
matycznie co wtorek zbiera 
i zawsze znajdzie się kilka 
os6b. 


— A często wybieracie 
oszczędności z książeczek? 

— Wcale nie wybiera myl 
Czekamy na koniec rokU',.. 

— Wiesz już, co sobie ku¬ 
pisz za len zaoszczędzorty 
grosz? 

— Pewnie że wiem. Desko¬ 
rolkę. A jak nie wystarczy, to 
łyżwy. 

— Boisz się^ nie ¥ryster- 
czy? Mama w razie czego nie 
dode? 

— Pewno doda. Ale staram 
się też sam zarabiać. 

— NOj ciekawe... 

— Jestem masażystą! 

— ?I 

— Ano, tak. Ciocia nauczy- 
ta mnie sztuki masażu. Jak 
tylko do nas przyjdzie, zaraz 
robię jej masaż. Robię też ma¬ 


— Wszystko na deskorol¬ 
kę? 

— No, niOt 6<J0 zł zastawię 
sobie na pączka ze szkolnego 
sklepiku... Bo jest u nas skle¬ 
pik i uczniowie ze starszych 
klas przynoszą pączki z cukie¬ 
rni i sprzedają ze 100-złato- 
wym narzutem. Ten zarobek 
idzie na cele szkolne. 

— Jak myślisz, czy twoi ko¬ 
ledzy z klasy chętnie oszczę¬ 
dzają? 


— No pewniel Jeden to 
już zebrał dużo ponad 20 tysię¬ 
cy. Chce sobie kupić rower 
BMX-a: kosztuje 450 tysięcy. 
Ja już mam taki rower. 

— Widzę, że ńle tylko pie¬ 
niądze zbierasz... 

— Puszki od piwa i coli — to 
od dziecka. Zbieram też mo¬ 
dele samochodćw i broń. 
Ostatnio mam rewolwer Mag¬ 
num 12-strzałowy, na kapiszo¬ 
ny. Kolekcjonuję plakaty 
— najbardziej lubiętenz Ram- 
bo, a także komiksy— zwłasz¬ 
cza Torghaia, Eyersona. 

— Uczestnictwo w SKO lo 
nie tylko gromadzenie pienię¬ 
dzy, ale leż gospodarność. 
Czy jesteś gospodarny? 

— O, widzi pan. tam, pod 
oknem bloku? Tom6j ogrPdek. 
Już teraz, w marcu, zacząłem 
tam pracować. Będę miał ce¬ 
bulę, rćżne kwiaty... Poma¬ 
gam też rodzicom na działce. 

—^ Artur, powiedz, chciał¬ 
byś zgromadzić dużo pienię¬ 
dzy, być bogaty? 

— NieERaczejnle, Nigdy mi 
na tym bardzo nie zależało, 

— A czy chciałbyś za¬ 
oszczędzić w tym roku szkol¬ 
nym najwięcej i wygrać klaso¬ 
wy konkurs na najbardziej 
oszczędnego? 

— Pewnie nie wygraml 
A na nagrodzie mi nie zaieży, 
zwłaszcza, że to będą słody¬ 
cze. A |a nie lubię słodyczyl 


Fot MAREK SZYMAŃSKI 


Hamnider w azalnl był taki jak zwykle, 
co oznaczało, żo przeciętnemu śmiertelniko¬ 
wi w wieku powyżej 2Q lat mogłyby popękać 
bębenki w uszach. Nikt z uczniów nie zwra¬ 
ca! jednak na to najmniejszej uwagi, dla nich 
po prostu zaczynał się normalny szkolny 
dzień. Może byli tylko odrobinę podekscyto¬ 
wani wczorajszą uroczystością. 

— Fajnie, żo rham fundnęil tę wycieczkę 
— wrzasnął Michał w kierunku grupy kole¬ 
gów. 

— Wolałbynn; Jednak komputer 1 — zdecy¬ 
dowanie odburknął tłuściutki okularnik 
zwarty Telewlzorkiem. 

— Ee. tam! Komputer masz w domu, a tu 
by się też niewielu da ni ega dapchata. A wy¬ 
cieczka, to jest wyći0f:zka. Dta wszystkich, 
sprawiedliwie! — podsumował Jarek. 

Vla wygrała konkurs oszczędności ogło¬ 
szony przez bank PKO. Nie było to proste, 
bowiem prócz osiągnięcia wysokiego stanu 
konta^ należato wykonać kilka innych zadań, 
które zamieśzczat „Świat Młodych", Posta¬ 
nowili nie dać się zakasować I wczorajsza 
uroczystość przekonała Ich, ±e byli najlepsi 
w lym roku. Dostali dyplom. Przechodnią 
Złotą Odznakę SKO I ową wyoteozkę do 
Zakopanego. Zapowiadało się mnóstwo at¬ 
rakcji. W przyrodzie zapanował czerwiec, 
wakacje były blisko i chęć do nauki ulatniała 
się z każdą chwilą. 

— Hej, bractwo] Na górę! Bo nam Inaczej 
Funia watnie kartkówkę! — tuż przed dzwoh- 
kiem rozjazgotała się Gruba. 

— Spoko! Spoko, Gruba! Fuńka cała w ęu- 
forii po wczorajszych uścEsksch bankowych. 
Nie będzie szarpać laureatów — nie dat się 
wytrącić z równowagi klasowy Leser. 

— Głuptak! Dla Funi nie ima świętych, jak 
się Spóźnimy, pospowredasz się z trójkątów 
prostokątnych. Idziemyl — zakomendorowal 
Michał. Nie zdążyli. Pod drzwiarmi klasy stata 
Funia, ale, co dziwniejsze, razem z nią wartę 
trzymała woźna, kierownik szkoły 1 klasowe 
lizuski. 

— Kto zepsuł zamek w drzwiach?—^ groź¬ 
nie huknął kierownik. 

Trzydzieści cztery pary oczu wbitych w py¬ 
tającego wyrażało absoluiną niewinność. 
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mie, dziadkowi i babci. Ale im 


nie tak systematycznie... 

— No, a honorarium? 

— Jest różne^ raz większe, 
raz mniejsze — zależnie exI 
paziom u usługi. Na razie jesz¬ 
cze niewiele uzbierałem... 

— Trudno robić takt ma¬ 
saż? 

— Tak, trudno. Są cztery 
rodzaje masażu. Robię wszy¬ 
stkie po kalek Inaczej ten, któ¬ 
rego masuję, byłby niezado¬ 
wolony. Uzbierałem już w sa¬ 
kiewce 3220 zł E It fenigów. 



No óyd móże w przyszłości kupłą sobie taki 
sam aamocbbb, tyiko źa foź duży i prawdziwy! 





Po rozwiązaniu krzyżówki Ittsry 
z oznaczonych' fcralek, czytane ko¬ 
lejno rzędamk utworzą hasło, któ¬ 
re wyatarczy nadosłaó jako roz¬ 
wiązanie zadania. Do rozJosowa- 
nia tó atrakcyjnych nagród! 


% 


Pałna skupiania mina. Masaż trzeba wykonać dokładnie — mota zatkną 
ia wałeczki tłuszczu 


Czyżby ooi nie grało w tym wozłe? 


POZIOMO: 1) nasza ojczyzna, 7) 
wydobywana w okolicach Tarnob¬ 
rzega. 11 j zmień nąjesl, 12) sprze¬ 
czka, kłótnia. 13) zastrzażęnlę, 
pretensja. 14) więk sędziwy, 16) 
przodmiol lichy, niedbale wykona¬ 
ny, 17)mejedęn w szatni, 18} uro¬ 


czystość rolnicza po sprzęcie Zbo¬ 
ża. 21) stragan rarz, 25) lny mie¬ 
siące, 29)dirch, widziadło, 30) plu¬ 
cha, Słota. 31) wypisywana przez 
lekarza, realizowana w aptece, 
32) warta, 33) część składowa nie¬ 
których zegarów ściennych, 37) 
potrawa z drobno pokrajanych, 
gotowanych warzyw. 41) grzyb pa¬ 
sożytujący na kłosach żyta, 43) 
Zwiedza kraj. 44) . posłów grec¬ 

kich'' Jana Kochanowskiego, 45) 
dozorca drogowy, 4B) rozmowa 


cia: 
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Ic wam to nie pomoże. Pan Waldek 
»dkr^i zamek, a my nadrobimy atra- 
£as po lekcjach «— atadko zauważyła 

jranś do przybyć i a pan a Wa Id ka u pty- 
w grobowym mllczeniy. Znajomość 
[i Fu ni pozwoliła przewidzieć ci^g 
oalr^ repetycig, która nikomu nie 
t na zdrowie. Euforia szóstoklasistów 
definitywnie, nikł Już nie zwracał 
ia słof^ce za oknami, na skrzeczącą 
biedzącą na starym słupie pod kwit- 
kaszlanowcem, zapachniało rzezią 
ątok. 


BANKIEM 


dziej Inteligentnego i bystrego cłiłopca 
w szkole. 

Po wysłuchaniu speszonych szóstek lasis- 
tów obiecat, że przyjdzie do nich na piątej 
lekcji. 


— Kio ostatni wychodził z klasy? — zapy¬ 
tał Bartek. 

— Ja — zgłosiła sig funia. 

— Czy pani jest pewna, że odznaka była 
na swoim mrejsen? 

— Oczywiście — - z niejaką odrazą C3d- 
powiedziała Funia, myitąc jednocześnie, żo 
len Bartek wcale nte jest taki Iniellgentny. 


w w 



-IL 


:N- 


Waldek bez problemów otworzył 
ivy]mując zamek.- Vla karnie i bez 
V wkroczyła na miejsce każni i ..^nie- 
’ wrzask postawił na nogi wszystkie 
lie klasy. 

Joty naprzeciwko okna znlkngła Złota 
a ŚKOI Gablota była otwarta. Roz- 
ilą piekło. 

ooząte natychmiast śledztwo, utkną- 
lard minutach. Ostatnia z pracowni 
poprzedniego dnia Funia, Zamkngła 
a klucz, htory powiesiła w pokoiku 
na haczyku z numerem klasy. PoniO' 
KZystość wręczenia nagrody nieco 
edłużyłą, Vla i jej wychowawczyni 
opuścili szkołę, W pustym budynku 
.ła jedynie woźna, która kategorycz- 
^rzeczyła, jakoby miała z tym coś 
sgo. 

:ech dniach patrzenia spode Iba, rzu- 
odejrzaó na sąsiednie (zazdrosne!) 
snucia najbardziej fantaslyczriyoh 
izczeó, delegacja Vla udała sig do 
lE. by poprosić Bartka Cisowskiego 
C. Nieodrodny wnuk Adama Ciaows- 
eszyl się zasłużoną, choć może nie 
iką jak jego przodek, sławą najbar- 


— Czy ta gablota jest zamykana na klucz? 

— Tak. 

— A czy została zamknięta tego dnia? 

Tego nikt nie pamiętał. Odznaka wędrowa¬ 
ła z rąk do rąk, każdy dokładnie ją oglądał, 
„nacieszał się". W pewnej chwili okazało 
się, że jest już straszliwie późno, szybko 
zaczęli się pakować 1... chyba gabloty nikt 
nie zamknął. 

— Ahal ł w szkole została tylko woźna, 
pani Maria, tak? 

No tak. Mówita. że nikt nie wchodził. 

Ale może ktoś nie wyszedł? — za¬ 
stanowił się Bartek i powędrował do pokoiku 
wolnej, 

— Gdzie tam. Wszystkie poszli. Zła taka 
byłam, że siodzą i siedzą, i szkoły zamknąć 
nie mogę. A to przecież jeszcze trzeba 
posprawdzać czy wszystko pozamykane, po- 
zakręcane, no i posprzątać. Zaczęłam od 
pokojów kierownika I nauczycieli. Spieszy^ 
łam się, bo wnuczek ze mnąsjedzlał, biedny, 
prawie cały dzieó. COrka wyjechała akurat 
i musiał być u mnie. Pierwszak — lekcje 
skoóczył o 1S' i tyle godzin się tu musiał 
nasiedzioć. 


— Wnuczek? A który to? — zapytał Bar^ 
tek. 

— Miareczek z ia.-Wrażliwy dzieciaczek. 
Jak śkoópzyłam z parterem 1 przyszłam po 
klucze od pierwszego piętra, to taki był blady 
i Wystraszony, żo bałam się, czy nie chory. 
No 1 ... spieszyłam się bardzo. Ale oo tam 
gadać — skończyła nagle woźna, 

Bartek odszukał ia i zawołał Mareczks- 

— Słuchaj, o tym że z Vla zginęła Złota 
Odznaka 3KO, tc wiesz. Ja wiem, że byłeś 
wtedy w szkole. 

— Ale ja jej nie wziąłem. 

Alo byłeś wtedy w pracowni , jak babcia 
sprzątała na parterze? 

Malec rozpłakał się. Strasznie chciał obej¬ 
rzeć tę odznakę I cichutko pobiegł na pierw¬ 
sze piętro, gdy babcia była w pokoju kierow¬ 
nika, Chciał tylko popatrzeć, ałe tak ładnie 
błyszczała w słońcu, że spróbował otworzyć 
gablotkę. Nie była zamknięta... I wtedy się 
przestraszył. W szkole panowała straszna 
cisza i nagle coś skrzypnęło, a w oknie 
błysnął jakiś cień. Krzyknął I wybiegł z pra¬ 
cowni. Za nim z hukiem zatrzasnęły się 
drzwi. 

WWW 

Drodzy czytelnicy, macie pięć minut na 
rozwiązanie zagadki, bo Bartek ją już roz¬ 
szyfrował. Zadanie dodatkowe: podaj tytuł 
oraz imię I nazwisko autora książki, z której 
pochodzi postać Adama Cisowskiego. 

faujpęis z uaiezs" oOeiąsy^snąey^ 
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ouoouu /pb 'Auoipo)|zsn. je^soz ąoe!M.ZJp m 
ąoułez 'ojuazaoiuj^z faju^ęd CfaMOM 

-jasgo oGajęi^ z 'ednjs: obajais aioAzozs su kf 
ś|SMcqoG ś|uqapodopwiSjd | bąlOąsAjg ełlMJ 
-Od E^jzooja^ ji^zsejisazłd pop [ojpią 'O^joję 
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-sz flru lUMObsjd z oe[e5a!q^M Hozoajei/^ 



nia z otworami do przechowywa¬ 
nia żywych ryb w wodzie, 1S) czło¬ 
wiek doświadczony, przebiegły, 
19) mikroskopijny organizm zwie¬ 
rzęcy, 20) znaki pisarskie, 22) wit¬ 
ka, 23) drzewo, którego liście sta¬ 
nowią karmę dla jedwabników, 24) 
sprzęt składający się z szeregu 
półek, służący do umieszczania 
towarów, książek. 26) figura sza¬ 
chowa, 27)ód źródła do ujścia, 2S) 
bardzo stary mebel lub dzieło 
sztuki, 33) rodzaj koronki wszywa¬ 
nej w bluzki, Sukienki, 34) ciężka, 
wyczerpująca praca, 35) dowóz, 
36) zbiera się na dnie naczyń, 
zbiorników, 3?) wstrząs. 36) jedna 
z dwóch płaskich, irójkątnych ko¬ 
ści pasa barkowego, 39) rozprawa 
naukowa, 4Q) służy do odtwarza¬ 
nia płyt gramofonowych, 42) cho¬ 
roba świń, 46) leśna lub owcza, 47) 
myśl przewodnia. 
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Litery w słowach! zastąp cytrami od O do 9 tak , aby powstałe 
w ten sposób liczby tworzyły poprawne dodawa nie. Warunek 
dodatkowy: liczba odpcwladająca słowu KWOTA (po pod¬ 
stawieniu odpowiednich cyfr) powinna być największą z mo¬ 
żliwych. 


Rebusy .„j Rebusy w-Reousy 



oprowadzana przaz dziennika- 
, np. ze znanym aktorem, 49) 
przepisów dotyczących or- 
lizacit, S<)) wkładany do klasę- 
51) ziółko, gapatek, 52} ducho- 
f protestancki. 

'NOWO: 1) uszczypliwe słowo, 
inek. 2) rodzaj modlitwy. 3) 
irnlej: maty uzbrojony źagio- 
c zwiadowczy, 4) urodzinowy 
świeczkami, 5) wyznawca ja- 
ś wiary, &)cla3lko z parzonego 
sta napełnionego bitą śmieta- 
Bjsolenizantka z 16 marca, 9) 
mieszczenie trafień na tarczy 
:eleckiej. 10) do przeczytania 
.Święcie Młodych", 14) skrzy- 
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S^ara MłoayCi:’ 
(z dfi, 25.01,1990 r.) 




Hasto konkursu brzmiało; 

Pozornie niewlęlkie kwoty 
odłożone dzłś do kasy, 
powlęłuzonę wspólną pracą, 
zwiększą budżęi Iwojęj kiąay^ 

Prawidłowych odpowiedzi otrzymaliśmy bardzo, bardzo dużo—pełny 
worek pocztowy! Bardzo nas ucieszyło powodzenie konkursu. 

Bzczęście uśmiechnęło się do dziesięciu osób, a przede wszystkim do 
KATARZYNY DOBHYPNIO (zam. ul. 22 Lipca IS^SO. 19-300 Ełk), która 
wylosowała główną nagrodę. Pozostali laureabi to: 

Agnieszka Dujka, uL Kopernika 35. 21-100 Lubartów; 

Michał Kaczmarczyk, u!. Krucza 13 m. 19, 00-548 Warszawa; 

Marek Mielewtec, ul. Zamkowa 14/5. 26-200 Końskie: 

Izabela Pietraszko, ul. 11 Listopada 39 m. 29, Lódż; 

Anna Prabucka, uL H. Sawickiej 8. 59-225 Chojnów; 

Jarosław Sulkowski, ul. Wesoła 185, 1S-4O0 Łomża; 

Grzegorz Wanta. 63L412 Głodowo, woj. gdańskio; 

KTalgorzata Wlęlaska, 46-411 OpoJę, ul. Jodłowa 65/4; 

Monika Tilemblcka, ul. Dworcowa 18c/3, 83-130 Pelplin. 

Foloreporlaż z wręczenia nagród zBmieścimy w kolejnej edycji ,.SKO 
— Bank Młodych" w czerwcu. Mamy nadzieję, że jeśli nie wszyscy, to 
przy maj mnjęj część laureatów zjawi się w rod akcji, by osobiście odebrać 
swoje trofea. Wszystkich zainteresowanych zawiadomimy telegrafrcznie 
o terminie spotkania. Tym, którzy nie będą mogli przybyć, nagrody 
wyślemy pocztą. 

Jakie to są nagrody — nie zdradzimy. Ciekawskim możemy jedynie 
powiedzieć, ta główna — to rower, a pozostałe też są naprawdę 
atrakcyjne. 

A dziś zapraszamy do rozwiązania krzyżówki I rebusów! 
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I Po raz pierwszy 

w historii zobaczymy 
Układ Słoneczny 
z zewnątrz 



I lo już wkrćtce. Największym bawiam 
Wydarzeń i €'rri lutego w kosmosie było 
wykonanie i odległości ponad & mil lar* 
dów kmsorri zdjęć prawie catego Układu 
Słonecznego Dokonate logo amerykań¬ 
ska sonda kosmiczna ^^Vc^yage^ 2'“ {„Po¬ 
dróżnik 2 "), W polu widzenia ikamery nie 
zmieści! się jedynie Neptun, Niewidoczny 
będzie również Merkury Ze względu na 
bliskość Słońca po prostu zginie w blasku 
naszej dziennej gwiazdy. Oto co powie- 
dziali amerykańscy uczeni o tym wyda¬ 
rzeniu Norm Baynes z Laboratorium Na¬ 
pędów Odrzutowych w Pasadenie {Jet 
Propursion Laboralory): zdjęcia fe 

dadzą ttićzfom wyotraż^nfe o (>gramnw 
oiaczającs; Układ Sicrreczny pustej przs- 
sifZ 9 ni.r/\ Linda Morabilot Jest to 
pfawdopoddbnie pierwsza f ostatnia sy¬ 
tuacja w fjasżytn życfu, hiedy mogfłśmy 
otrzymać takfo zdjęcia. Stworzy to nafti 
niezwykły Odraz naszego śwtała 
i wszachśwmia, jakiego nigdy wcześniej 
nie miełiśrpy.., ' 

NiewęEpItwie specjaliści z Pasadeny 
odnieśli kolejny wielki sukces. Wcześniej 
zaprogramowana sonda automatycznie, 
w odpowiednim momencie, więczyła ka¬ 
mery. Niestary, po raz ostatni. Po wyko¬ 
naniu serii zdjęć i przesłaniu Ich drogą 
radiową na Ziemię, kamery telewizyjne 
oraz czujniki wykrywające podczerwień 
i światło widzialne zostały wyłączone. Po 
335 minutach, Cżyli po 5 godzinach i 
35 men, obrazy dotarły na Ziemię, Na 
pokładzie „Voyagera 2" pracują już Jedy¬ 
nie przyrządy służące do pomiaru tzw. 
wiatru etcnecznego {zjonizowanych czą¬ 
stek płynących ze Słońca), Informacje na 
ten temat sonda przekazywać będzie na 
Ziemię dc roku 2015-2020. Później łącz¬ 
ność stanie się już riemożliwa, po prosiu 
wyczerpią się zasoby paliwa nuklearne¬ 
go zasiJające urządzenia pokładowe 
r przekaźnikowe. Wtedy też zakończy się 
właściwie misjaPodróżnika Chociaż 
niezupełnie. 

Jak już wcześniej informowaliśmy 
w TOMIKU^ p,Voyager 2'" wFezie ze sobą 
specjalny łist od Ziemian, Jest to mie¬ 
dziana, pozłacana płytka o trwałości mi¬ 


liardów lat, na Której nagrano dźwięk] 
I obrazy życia na Ziemi, W tym niezwyk¬ 
łym postaniu Ziemian do ewentualnych 
łnoych cywilizacji kosmicznych znajdują 
się fragmenty muzyki wielkich kompozy¬ 
torów, ale także warkot samochodu, kum¬ 
kanie żab i... cmok pocałunku. Były pre¬ 
zydent USA Jim my Carter oraz ówczesny 
sekretarz generalny ONZ Kurt Wfildheim 
wygłaszają orędzie do „galaktycznej 
wspólnoty". 

Czy kłoś odbierze nasz list? Tego nie 
wiemy. Nie wiemy, czy w ogóle istnieje 
adresat- Zakładamy jednak, że nie jesteś¬ 
my sami we wszechświocie, że gdzieś 
tam islnleją inne cywilizacje, które być 
może również szukają kontaktu z ,,kos¬ 
miczny mi braćmi". Nasz list to po prostu 
świadectwo, że istnieje my. 

Pani Linda Morabito wspomniała, że 
zobaczenie na zdjęciach Układu Słonecz¬ 
nego jest pierwszą i ostatnią okazją w na¬ 
szym życiu, i ta k rzecz y wi śc i e j est, w naj - 
bliższym Czasie nie planuje się bowiem 
wysiania sondy w podobną do Vayagera 
podróż. Ale nawet gdyby do lego doszło, 
musiałoby upłynąć ćwierć wieku, zanim 
sonda dotarłaby do orbity Neptuna, Tak 
więc na najbliższe dziesiątki lal jedynym 
źródłem wizualnych informacji o Ukła¬ 
dzie Słonecznym, a zwłaszcza jego pery¬ 
feriach, będzie materiał przesłany przez 
ifzy sondy amerykańskie: ,,Pioniera" 
l dwa ,,Voya 9 ery". Aktualnie trwa lot 
„Galileusza", który w 1995 roku dotrze do 
Jowisza i jego księżyców i tam zakończy 
swoją misją. 

Pozostaje odpowiedź na pyianie, kiedy 
zobaczymy zdjęcia catogo Układu Sto- 
neczn>ego. Prawdopodobni© nie wcześ¬ 
niej niż w maju. Zakodowane fotografie 
w sygnałach radiowych trzeba przecież 
odczytać. Robią to uczeni za pomocą 
komputerów. Według informacji z Pasa¬ 
deny zdjęcia będą gotowe dopiero pod 
koniec kwietnia, Kiedy dotrą do nas? Nie 
wiemy, W każdym razie jeśli je zdobę¬ 
dziemy, natychmiast je opublikujemy 
w TOMlK-u. Do tego czasu musimy uzbro¬ 
ić się w cierpliwość. 

PREZES 



Oto zdjęcia Neptuna wykonane w odstępie 17,6 godziny. 
Widoczne są znaczne różnice w położenia Wtetkłej 
Ciemnej Płanty ł ntałej ptamy (poniżej). Świadczy to 
o potężnych haraganact) wiejących w atmosferze piane- 
ty. Ocenia się, że prędkość Mdchrćw przekracza często 
igOO km na godzinę 


OSTATNIA PLANETA 
„YOYAGERA 2” 

Drogi Prezesie „Tomika", chciałbym napisać o no- 
wych odkryciach, które ujawni^y się dzięki przelotowi 
amerykańskiej sondy międzyplanetarnej ,,Vayager 2". 
Sonda la została wyniesiona 20.06,1979 r. i po minięciu 
Jowisza {9.07,79], Saturna (25.06,61) oraz Urana (24, 
06,86) dotarła wreszcie w okolice Nepluna [24,08.89). 

Otrzymane totografie były zdumiewające Pierwszą 
rzeczą, która rzucałasię w oczy, to dwie owalne, ciemne 
plamy (podobne dc znane] już na Jowiszu). Jedna z nich, 
większa, ma rozmiary tarczy Ziemi, Obie oloczone są 
białymi, metanowymi plamami. Obliczono, że owe chmu¬ 
ry krążą na wysokości od 50 do IGO km nad zasadniczą 
powtoką chmur. 

Stwierdzono ponadto, że Neptun ma nie.dwa. jak 
przypuszczano, księżyce (Tryton i Nereida), lecz sześć, 
znacznie mniejszych od odkrytych wcześniej, Dokładne 
obserwacje Trytona pozwoliły na odkrycie obecności 
atmosfery wokół tego satelity. Sięga ona, jak obliczono, 
na wysokość 800 km. Stwierdzono ponadlo. Że Neptun 
ma pierścień, o czym dotychczas snuto tylko domysły. 

Sonda ,,Voyager 2", mlrnó' iź opuściła nasz Układ 
Słoneczny, Feci dalej. Najprawdopodobniej zamilknie na 
zawsze, gdyż wyczerpie się źródło prądu, będzie to 


około 2015-2020 roku. Jeżeli nic się nfe wydarzy. 
,, V^oyager 2” mniej więcej w 296 OOO roku minie Syriusza. 
Przypominam, „Podróżnik" [ang „Voyager") niesie ze 
sobą posłanie Ziemian dla innej cywilizacji,.. 

tCrzyszlof Ratnicyn (14 lat) 
ui. Matejki 3, 56-260 Góra 
PS, Artykuł napisatem na podśt, informacji zawartych 
w nr. 10/69 „Wiedzy i Życia", 

Fot. archiwum 



Okazało słę^ że Neptun, podobnie jak Saturn, Jo wtaż 
i Uran, patiada płarścianfe (na zdjęcia widóCZrte w po¬ 
staci świetłnych kręgów) 


Krzysztof Gutorski 

rY 

IKDU o) 

Minęło czasu małowłele. Wreszcie Ktćregoi dnie świątecznegó 
Zjawił elę na zamku długo oczekiwany gość. W wielkiej cali 
przyjęć zabrali się dworzanie^ wletmoże t zacniejsi mieszczaniej, 
szlachta t inni podatnicy. Gwar nieco pfzycichł, gdy wkroczył 
książę, a chwilę później księżniczka Hortensja, Zasiedli na 
paradnych zydlach pod baldachimem. Książę skinął na bur- 
grablcgo, 

— Powiedz, kim jest nasz gość? Żaden z ambasadorów 
i posłów przy Mojej Wysokości nie przyznaje się do niego i nie 
ustalał szczegółów wizyty. Jak mam go powlieć, żeby przypad¬ 
kiem się ale obraził? 

— Wystarczy scenariusz piąty, Wasza Wysokość — hurgrabla 
rozstrzygnął wątpliwości — to tylko krajowiec. Nasz Urząd 
Informacji Błyska w kiznej nie zdążył przekazać danych personal¬ 
nych naszego gościa, nie wiemy nawet, kiedy, skąd i którędy 
przyjechał. Nie zanotowała go nasza służba celna I graniczna, | 
a bez |ej wiedzy mucha nl« przeleci,.^ 

— Nie ma danych? — zdziw FI się książę z dezaprobatą 
— przecież Urząd Informacji wy dębił niedawno dodatkowe fun¬ 
dusze na rozwój systemu szybkiego powiadam Fanie,.. 

Dalszą wymianę zdań przerwał ruch przy wejściu do safL 
Miarowe kroki głośno zadudniły na kamiennej posadzce^, brzęk 
osirćg I chrzęst zbroi poprzedziły pojawienie się rycerza. Ser¬ 
duszko księżniczki Hortensji zabiło żywo — oto zbliżał się 
wyśniony ideał — wysoki^ postawny, wąski w biodrach a szeroki 
W barach, przystojny blondyn z żywymi, niebieskimi oczamł, 
z zawadiackim wąsem,.. * 

— Hortensyjko, bądź wyrozumiała — szepnął książę. 

— Ależ. książę tatusiu, choć młodzian piękny i rosły, Irzeba 

obiektywnie oceniać ludzi! t 

A szczególnie Ich dary — bąknął pod nosem burgrabia. I 

Zabrzmiały fanfary. Nieznajomy rycerz przyklęknął w powitał- I 
nym geście, po czym dźwięcznym a donośnym barytonem rzekł j 
krótko: 

— Wasza Książęca Mość, księżniczko KoHensjo I wy wszyscy^ 
coście przybyli na widowisko! Jam jest Krzemko z Krzemianowie. 
Przyszedłem, aby zdobyć rękę księżniczki. Znam warunki. Jakie 
przyjdzie ml spełnić. Oto moje dary; w Ar pełen klejnotów.,. 

Długie westchnienie podziwu wyrwało się z piersi wszystkich 


obecnych, kiedy Krzemko rozsypał część zawartości wora u stóp 
księżniczki. Oczy HortecisJI roziskrzyły się blaskiem równym 
leżącym przed nią klejnotom. Młody rycerz, nie zwracając uwagi 
na wywofarke wrażenie, mówił dalej: 

— Oprawy tych klejnotów wykontU nasi krajowi rzemieślnicy, 
obdarzeni talentem l umIejjęlnaściamL wiedzą i znajomnśclą 
tajemnic tych kamieni. Oto kryształy górskie — przezroczystą 
jako woda, Inne lekko przydymione. Oto mleczne I szare kryształy 
w kształcie słupków ł tabliczek. Tu zaś gromada ametystów 
niczym Jeż kolorowy. A tu kolczyki, łańcuchy, pferśclenle, zausz¬ 
nice, bransolety bogato zdobione. Te zaś piękne kamee, wisiorki. 



spinki, a także czarki wykonane są trudem niemałym z pięknych 
agatów... 

Książę ledwo powstrzymaj się od podskakiwania fia zydlu. 
Zachwycony darem, szepnął: 

— Przegrałaś, Hortenayjko, coś mi $lę widzi, że przegrałaś! 

Księżniczce podobał się bogaty skarb, a jeazcze bardziej^ po 

raz pierwszy— przystojfiy rycerz, ale nie mogła ekapitulować 
natychmiast. 

— To prawda, rycerzu Krzemku, że kle|noty podobają ml się 
wielce, ale znaaz przecie warunki, rozgłoszone p>irzaz heroldów, 
że kJeJiłoty mają pcłchod^ z naszego kraju! 

Krzemko tylko aię uśmiechnął. 

— I ten warunek spełniłem, kalężnlcżkol W Sżylonoszech 
I Górach Pasersklcłi można znaleźć wazyttkle le kamień Fe, które 
tu widzisz w poatad lśniących klejnotów, i także wiole Innych. 

Nie bacząc na protokół'i^plomatyczny, na etykietę dworską ani 
na BavoJr-vivrą, udrąclt się burgrabia: 

^ Rycerzu Krzemku, co znajduje się w drugim worze, jeszcz© 
większym od lago coś pokazał? Także klejnoty? 

Krzemko rozwiązał worek i obiema garściami nabrał sypkich 
kryształków. 

— To skarb większy chyba, niż te wszystkie błyskodcii 

Szmer zdziwienia przebiegi wśród zebranych. Książę nie 

wytrzymał 1 zamiast pochwalić dar, jak pcwlnien zrobić ob¬ 
darowany, wykrzyknął: 

— Ależ to piasek, blaty czysty pissekl 

— To ma być skarb? — wiórowała księżniczka, zmartwiona 
nieco, że nie widzi nowych klejnotów, choć zawetlość pierwszego 
worka Już przewyższała jej oczekiwania. Ale Krzemko wcale słę 
nie speszył. 

— Ach} księżniczko] Gdybym dal cl klejnoty z jaspisu, chal¬ 
cedonu, trydymitu albo kryslohalitu, byłabyś zachwycona — po¬ 
dobnie. Jak cieszyłaś się widząc ametysty, kryształy górskie 
I agety. NI© gąrdż tym plask lemt To kwarc 1 jak wszystkie 
wymienione przed chwilą kamień Fe, jest po presiu dwutlenkiem 
krzemu, SIO,. 

— Es-l-o-dwa? — zdumiał się książę. 

— Es-l-o-dwe.^, — z nabożnym podziwem wyszeptała księż¬ 
niczka. 

— Es-l-ó^wal — zdecydowanie stwierdził burgrabia, choć 
przed chwilą nie miał najmniejszego pojęcia o Ih| nazwie. 

— Es-l-ódwe! — przetoczyło się przez salę echem. 

Znówu zabrzmiał męski baryton: 

— Tak, na jeden atom krzemu Bt przypadają w cząsiaczce 
tego związku chemicznego dwa atomy tlenu O- Te klejnoty 
stftnowlą różne postacie dwutlenku krzemu, czyli Inaczej krze¬ 
mionki, a w czystej postaci — kwarcu, Dwutlenek krzemu 
z domieszką Innych minerałów tworzy skałę osadową kwarcyl, 
który Jest używany do wyrobu materiałów ogniotrwałych i cegieł 
kwasoodpomych, a przede wszystkim jako materiał budowlany 
i drogowy. Ale to całkiem Inna historia. 


Gdn. 































Bohittercwie serfatu „Kana t Atet": Kata McNeif iako córka Abla, 
CJtyii Petera Straussa, wyżej — i^eronica Hamef jako żona Wiftama 
Kane, granego przez Sama kieila 


D obiega już kefica Bmis.ja sied- 
mióOdClekowego serialu amery' 
kańskiego ,,Kane i Abel'^ Nakręcić go 
aa podstawie popularnej w Krajach 
lachodaich powieści JeHreya Arche- 
ra. w sposób bardzo staranny, znany 
reżyser te rewizyjny Bgzz Kulik. Pro-* 
dukęja tego filmu trwała prawie pól 
roku {w iSSfi r.^ i pochłonęła sporo 
pieniędzy, bowierrii akcja, którą otwie¬ 
ra przyjście na świat obu tytułowych 
bohaterów w dniu 1& kwietnia 1902 r., 
obejmuje aż 65 następnych lat i prze¬ 
biega na dwóch różnych kdntynert- 
tach — w Ameryce i w Europie. Zdję- 
ora kręcono więc w plenerach Kana¬ 
dy, Nowego V'orku, Francji i Pcrtuga- 
)ii, a dla występujących w filmie artys¬ 
tów uszyta aż 3600 kostiurT>ów, a jakże 
wypożyczona i wynajęto kaszlówne 
rekwizyty — stylowe samochody, sa¬ 
moloty i pociągi. Seriai „Kane i Abel" 
reklamowane jako prawdziwą pereł¬ 
kę produkcyjną, sensację reperluaro- 
wą — nic dziwnego, że zakupiły go 
największe sieci telewizyjne świata! 

Na wielu widzach z krajów zachod¬ 
nich. a przede wszystkim na Amery¬ 
kanach, Serial wywarł duża wrażenie 
Zdwikłane dzieje bohaterów — an¬ 
tagonistów, rywali, a zarazem ludzi 
budzących dużą sympatię, godnych 
podziwu i szacunku, perypetie blis¬ 
kich im osób, zmienna panorama wy^ 
darzen historycznych, społecznych 
i politycznych slanowiąca iła rozmai¬ 
tych wątków musiały zaciekawić każ¬ 
dego) Jednak (i to pomima iż nazwis¬ 
ko scenarzysty brzmi swojsko — Len- 
skij producenci zapewne nie przewi¬ 
dzieli wrażenia. Jakie film len wywrze 
na widzach pciskłch! Otóż nie lyFko 
zainteresował, aie dodatkowo.., roz¬ 
bawił nasF Soi Sie rzecz biorąc, każ¬ 
demu Polakowi szalenie śmieszny 
musiał srę wydać naiwny, uproszczo¬ 
ny i... egzotyczny obraz Polski i Po3a- 
ków pod zaborami, z początków na¬ 
szego wieku. Dramatyczna wymowa 
dwóch pierwszych odcinków lii mu by¬ 
ła przez to dta nas wręcz stracenia! 
Jak tu sie bowiem nie krztusić ze 
śmiechu hą widok gniazda polskiego 
arystokratycznego rodu O architektu¬ 
rze baśniowego pałacyku^ {Tę rolę 
,,zagraj" jeden ze słynnych zamków 
znad francuskiej Loary.]' Jak nie ot¬ 
wierać szeroko 'OCZu ze zdumienia, 
wiedząc, że syn arystokraty nosi fry¬ 
zur.^ ś ta fiest-Kołodziej, dziwaczne 
łapcie i rubśsżkę, jakiej żaden polski 
chłop w lej epoc^ nosić nie mógł? 
{wprawdzie był to Syn z tzw. niepra¬ 
wego łoża, jednak ojciec otaczał go 


pewną opieką i wyedukował nawet). 
Jak nie łapa'ć się za głowę widząc 
więźniów pędzonych na. &ybir w jed¬ 
nolitych, zgrabhydh kombinezonach 
I amerykańskich w stylu, wesołych 
czapeczkach z daszkami? Takich kik¬ 
sów można wyliczyć jeszcze wiele... 
Na szczęście w trzeciej części filmu 
wylądowaliśmy wreszcie z uJubionym 
bohaterem —■ Ablęm Rognowskim 
w Ameryce, by — Już bez Irytacji 
I paroksyzm ów śmiechu — kibicować 
jego przeistoczeniu w amerykańskim 
Stylu: z kelnera w przedstawiciela 
finansowej elłtyi Tym przyjemniej 
oglądało się film, im rzadziej Peter 
Strauss odzywał się po polsku i 
Wbręw pierwszemu, niezbyt szczę¬ 
śliwemu wrażeniu jakfę wywoływała 
kreacja Abla w ,,polskiej" części se¬ 
rialu, Peter Strauss jest dobrym ak'^ 
torem. Wasi rodzice pamiętają go 
z roli auperpozytywnego chłopca 
“ Rudy'ego Jordache’a z doskonałe¬ 
go serialu pt. „Pogoda dla bogaczy". 
Ale w tamtym nimie scenariusz nie 
zmuszał aktora do takich wyczynów, 
jak odgrywanie naiwnego nastolatką 
przez cżterdziestólelnlego mężczyz¬ 
nę, czy posługiwanie się językiem 
angielskim z akcentem poJskim i pol^ 
sklm z akcenlem amerykańskim^ (to 
już efekt niezamierzoriyj, 

Peter z pochodzenia jest Niemcem. 
Jego rodzice wyemigrowali do Sta¬ 
nów Zjednoczonych iuż przed 11 woj¬ 
ną. Nieżłe prosperującemu handla¬ 
rzowi winem syn urodził się 20 tulego 
1S47 r. Jako przystojny rr^ody czło¬ 
wiek jszaro-zielone oczy, piękne zę¬ 
by], ż natury bardzo otwarty, sęrdecz- 
ny, pełen wdzięku — Peter zaczął swą 
karierę już w szkolnym teatrze i to od 
głównych ról. Scenicznym deskom 
pozostał wierny długo, choć szybko 
zdobył I popularność telewiiy|rtą. Sła¬ 
wę przyniosła mu właśnie rola Ru- 
dy'ego w „Pogodzie dFa bogaczy". 
Inne jego ważniejsze telewizyjne fil¬ 
my to: ,,Masada", „Czuła jest noc", 
właśnie „Kane i Abel" oraz „Prgud 
men". Pod tym ostatnim tytułem kryje 
się ciekawy telewizyjny nfoy-western. 
Peter gra tam wraz ze słynnym Charl- 
tonęm Hęęicnem. Jest synem wycho¬ 
wanym przez ekskowboja, gorącego 
amerykańskiego partiotę, całe życie 
walczącego □ demokratyczne ideały 
swego kraju. Między kochają'oymi się 
mężczyznami dochodzi do rozdźwię- 
ku w mc menele, gdy syn zostaje wy¬ 
siany do Wietnarnu, by tam walczyć... 

Duży ekran, jak na razie, nie jesi 
domeną Petera Straussa. Dotychczas 


polski arystokrata w amery kańskim wydaniu 


zagrał tylko w t%9 r. w filmie holly¬ 
woodzkim „Hę il Hero" Davida Millera 
I później w „Niebieskim żołnierzu" 
Ralpha Nelsona u boku modnej obec¬ 
nie filmowej piękności Candice Ber¬ 
gen. 

Prywatnie Peter jest mężem ślicz* 
nej Francuzki “Nicole, a także ojcem 


dwóch synów — maluchów jeszcze: 
Justina i Tristana. Aktor, kfóry ma na 
swym koncie wiele „synowskich" kre¬ 
acji jest bardzo szczęśliwym i pełnym 
Optymizmu ojcem. — Wiem — mówi 
— że w ośmiu na dziesięć rodzin 
ćorastaiący synowie mają problemy 
z dogadywaniem się z ojcami, afe 


diaczego — nie rozumiem, szczerze 
mówiąci Wierzę, że w mojej rodzinie 
taka kwestia w cgóie nie powstanie. 
Wszystko zaieźy ode mnie. Mój ojciec 
tak mnie wychował, że nawet gdy 
dorosłem, nie stanowiło dia mnie żad¬ 
nego wstydu “ spojrzeć mu w oczy 
i powiedzieć „kocham cię tator 

EWA 'bielska 



TURNIEJ WARCABOWY 
GK ZHP I „ŚM” ' 
im. ROMUALDA FREYA (19) 


Zadanie 2S 

Biała zaczynają i wygrywają przez opozycję. Należy 
wskazać, jak do lego doszło. Za prawidłowe roz¬ 
wiązanie — 3 punkty. 

Zadanie 2)6 

Srale zaczynają i wygrywają przez zbicie wszystkich 
kamieni przeciwnika. Należy wskazać, jak do tego 
doszło. Za prawidłowe rozwiązanie — 4 punkty. 



Zadanie 27 

Białe zaczynają i wygrywają. Należy wskazać, jak do 
lego doszło. Za prawidłowe rozwiązanie — 3 punkty. 

A A A 

Termin nadsyłania rozwiązań —15 dni od 
daty ukazania się numeru. Rozwiązania 
należy przesyłać pod adresem redakcji: 
„Świat Młodych", uL Mokotowska 24,00-561 
Warszawa, z dopiskłem na kopercie lub 
kartce pocztowej ,,WARCABY". Wśrdd Czy¬ 
telników, którzy nadeśją prawidłowe roz¬ 
wiązania tych zadań, rozlosujemy nagro- 
d ą-n i aspc dz fan k ę. 

Rożwiązanie zadań 

Zadinle 16 . i. 33-29 36 ■ 24 2 . 23 - lą 32 ; 33 ą. 10 ■ se ] opozy¬ 
cja. (H N. J. Winter]. 

ZłdSnldlT t 2B-22 27: 29 3 33 : 4 36 ; 4? 3. 4-13 47 11 4. 

t3 : 16 i powstała 'Opozycja. (W. B. MongmEi). 

Zadanie f8. 1. 37^31 38 ; 29 2. 30-24 20 : 38 Ł 24 ; 24 i giną 
wszystkie kamienie czarnycri. (A.D. CuerEJo). 

Nagr«fę-nrefl|Knjjiianl!.ę zg prawidio-we rozwiązania zadań. 
1.2 i 3 wyicrsawał Mgriusz KNEZ zamieszkały ul. Mieszka I Nr 
I.TO, 28^200 Końskie. NaTpmiggt nagrcde-nlespodziankę za 
rozwiązaniazadan4.6i6 — ArturCflZEL:os PCl^4.>'2, 96-116 
l>ęnowa Gńra. Grątuliijemyl Nagrody wysyłamy pocztą. 





Red ag u jp holegiurn: Jan Orgelbrand, 
oraz Ewa Drobnlk, Wanda Kobyłecka, 
Ewa Kosińska, Michał Malicki, Mał¬ 
gorzata Szczepańska, ‘Grażyna Szro- 
eder-BukOwska. 


Adres re'dakcji: ul. Mokotowska 24 . 
00-561 Warszawa, tołaton: 21 - 15 - 61 , 

Tplelpny: redaktor naczelny- 21 - 15 - 61 ; 
z-cy red. racz. - 2 ś'’ 2 l- 42 ; sekretarz 
redakcji - 28 - 25 - 48 . dział łączności 
z czylelhikaml - 21 - 61 - 15 , dział zalnea- 
regpwań - 21 - 98 - 26 , dział społecz¬ 
no-wychowawczy - 21 - 47 - 06 , dział kul¬ 
tury - 28 - 77-211 dział sportowy 

- 21 -& 6 - 26 , loloreporłerzy - 2 (' 9 &- 20 . 
Nfs zamówionych maleriatów redak¬ 


cja nie zwraca. Ogłoszenia przyjmuje 
Redakcja Wydawnictw Poradniczych 
I Rekramy. al. Sianów 2 jadnoc;^onyoh 
53 . Ó 4-028 Warszawa, lei. 13 - 20-40 do 
49 wewn. 403 . 

Cena nglcszeń według cennika. 
Wpłaty za ogłoszenia od osób fizycz¬ 
nych przyjmowane Są na kOntó: Pańs¬ 
twowy Bank Kredytowy ł|ł QM War¬ 
szawa nr 370015 - 5757 - 139 - 11 , Za 
irośó ogłosząń redakcja n(e odpowia¬ 
da. 


WYDAWCA: RS W ..Praśa-Książka- 
Ruch", Młodzieżowa Agencja Wyda¬ 
wnicza, 04^026 Warszawa, al. Stanów^ 
Zj 0 dn 0 CZ 0 'nyCh 53 . Telefony: Dyrektor 
1 Ó' 41-22 Dział śłrodukcji Prasowej 
10-B6-21. 


i minach 


Jntormacji o warunkach 
prmumeraty udzielają wszystkie 'Od¬ 
dział R&W „Prasa-Ksiązka-Ruch" 
oraz brzędy pocztowa. 


SKŁAD I ŁAMANI^: Zakład poligrafi¬ 
czny riH A N O" W Warszawie. 


DRUK: Prasowe Zakłady Grałiczne 
RSW ,,Prasa-Kslążka-Huchw Lodzi 

Zam. 949.,*90. A-t2. 
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Redaguje 

WŁODZIMIERZ LEWtŃSKI 

Ze wsz^sth^cl) świąt irta^bardzief lubl^ 
kanoc^ Wsz^zie Już błyszczą umyte okriii, 
piMłwbrka buczą od trzepania dywanAw, w$zy- 
stko ąl^ą sirol I piąknieje w oc^acN Nawet 
najbiedniejsza krtewjna keie śmietnika. Coraz 
czyściej zdarzaja 94^ nam kolorowe sny, nie żal 
budzić srą z nich w wiosennym sloi^cu... 

Biedni są mlaszkaAey Wysp Kanaryjskich! 
Nie wiedzą, ce lo szara zima. świat bez liśoi, 
śzluezre kwiaty w zamarzniętej bLidce koło 
prrysianku. Nie wiedzą leż, co to jest wiosna. 

Do zobaczonial 
Wasz fbep 


RZEPKLUB 

2aHy wyszperał Staszek Król — czlo- 
r>ek klubu. 
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